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Korespondent wojenny »N. W icner 
T |gb la tU is  bar. Kurt vou Kcden, po­
daje w tom jiiśnilt: następujący opis 
administracyi au&lryackiej w zajętej 
przez wojska austryackie południowo- 
zachodniej części Królestwa Polskie­
go, opierając się na spostrzeżeniach, 
poczynionych w czterech* > wielkich 
miastach Królestwa, tudzież ma roz­
mowach z. wielu organami admini- 
Stracyjmmii i ludnością. 

Austryaoko-wę.gierski obszar adm in is tracy j­
ny, p rzy ty k a jący  do północnej g ran icy  Galicyi, 
ograniczony jes t  od zachodu kole ją  warszaw- 

' sko-wiedmiską aż tło Częstochowy, dalej g ra n i ­
ca biegnie równolegle z granicą śląską, a po­
tem W artą .  Granica północna ciągnie się na 
południe od kolei kalisko-lódzkiej aż do prze­
dniego frontu bojowego, «aó wschodnia wzdłuż 
linii au s tryack ich  row ów  strzeleckich, idącej 
przez Tomaszów, Opoczno, potom brzegami Ni­
dy  aż do g ran icy  galicyjskiej.

P rzyczyna, d la  k tórej  g ran ica  zachodnia  nic 
pokryw a się ■/, do tychczasow ą g ran icą  uieiniec- 
ko-rosyjską, lecz pozostawia długi, wąski pas 
na korzyść Isiemiec, leży głownio w tom, że w 
południowo-wschodnim z a k ą tk u  tej częSci P o l­
ski znajdu je  się obszar węglowy, łączący  się. 
bezpośrednio z górnośląskiem  zagłębiem wę- 
głowem. T u ta j  odbył się n iejako „podział b ra ­
terski11 w ilcu sposób, że nasi sprzym ierzeńcy 
objęli lak ą  samą liczbę szybów węglowych ja k  
my. Obsadzona przez Niemców część Króle­
stw a łączy się /  częścią naszą bezpośrednio od 
połnoey^ okrąża luk iem  W arszaw ę i sięga na 
wschodzie aż do linii N arw i i Bobru.

S te r  adm inis tracy i obszaru austro-węgierskie- 
go spoczywa w rekach  naszej naczelnej kom en­
d y  armii, k tó ra  też w ydaje  tu ta j  „Dziennik  roz­
porządzeń o. i k. adm inis tracy i wojskowe,j“ . 
Ten dziennik w ydaje  wszystkie wskazówki dla 
naszego za rządu  cywilnego na zdobytym  ob­
szarze. O ile to było możliwcm, s ta rych  g r a ­
nic tego obszaru  nigdzie nic zmieniano, a b y  nie 
wywoływać n iepotrzebnych trudności.  Mamy 
d w a  obwody adm inis tracy jne , odpow iadające 
mniej więcej dawnym  guberniom  rosyjskim: je­
den z siedzibą urzędow ą w  P i o t r k o w i e  
obejmuje rosyjskie  ^okręgi! P iotrkow a, Lasek, 
No w ora dom ska i części okręgów  wieluńskiego 
i częstochowskiego. * NTaczelnikiem adm inistra- 
cyi w ty m  obszarze jes t  m arszałek  po lny  po­
rucznik  H e f c ł l o ,  by ły  kom endan t technicz­
nej akadem ii wojskowej w  Módlingu. P o łu ­
dniowy'- obszar adm in is t racy jn y  obejmuje okrę­
gi Dąbrowa, W odzisław, Jęd rze jó w  i większą, 
część rosyjskiej guberni? kieleckiej; g łów ną sie­
dzibą zarządu jes t  M i e c h ó w, a  naczelnikiem 
genera ł  m arszałek  P i o, h I c r, d ługoletn i szef 
sztabu genera lnego  nrtwksięcia Eugeniusza w 
Insbruku. t ' j

Zaraz po ustanowdeniu naszej adm in is tracy i 
wojskowej w ydano  zakaz  wywozu bydła , p io ­
nów polnych i węgla, jako  zapasów  potrze­
bnych dla  wojska. 3 Zakaz ton wnet okazał się 
bardzo ważnym. Znaleziono mianowicie w tym  
zajętym k ra ju  bardzo bogate  zapasy, zwdaszcza 
•ziemniaków' i b u raków  cukrow ych, z tych  
pierwsze przc-ąmmzonc • n a  v w yrób  wódki, 
mogli liczni hand la rze  łałwo przewieźć do  pó ł­
nocnej uprzemysłowionej czmśoi Królestwa, my 
jednak  musieliśmy mieć n a  oku in teres a r ­
mii i ludności prowincyj okupow anych, k tóre j 
i o.moza ozosc. zwtaszezg pozostała  w domu. —
: Iusia.no tę  zudność chronić od nędzy, przede- 
wszystkiom dostarczyć  jej z ia rna  na. zasiewy 
prócz (ego nasza armia m usia ła  żyć o ile możno­
ści z 'za.pnsów Polski, a b y  u l  ż y  ć k r  a j o m 
A u I t  '■ vAV ę g  i e r, n i e  o b j ę t. y  m w t i  j- 
n ą i aby niepotrzebnie nic za trudn iać  komuni- 
kac.yi kolejowej. Ten ostatni wzgląd był tom 
ważniejszy, że z początku  rozporządzaliśm y ty l­
ko dwutorową, ko le ją  warszawsko wiedeńska 
co. »io w ystarczało  d la  znacznych obszarów, 
zajętych przez armię.

D ruga głów na linia ko le jow a wr naszym  ob­
szarze prowadzi również z Granicy, ale  zamiast 
ku  północy, k ie ru je  się k u  półnoenemu-wscho- 
dowi, przez Kielce i Radom aż do Dęblina. Na 
tej linii musiano wymienić to r  rosyjski na  au- 
s tryaeki.  Urzędy cłowe wr zachodniej Galicyi 
zwinięto (?) i pcr.sonał s traży  skarbowej, wzmo­
cniony przez żandarm eryę , przeniesiono na od­
powiednie p u n k ty  nowej g ran icy  z Niemcami. 
Granica la  wogólo jest  jasną, ty lko  wr dwóch 
miejscach m usiała  być  dokładnie  wyznaczona: 
mianowdeio u tworzono austro-węgierskic  „en- 
c lavo‘; w samej C z ę s t o c h o w i e ,  tak, że 
miasto znajduje ' się wr zarządzie niemieckim, a 
kościół i k lasztor podlega  c. i  k. zarządowa au- 
s tryaekiom u; dalej w okręgu  b ę d z i ń s k i m, 
k tó ry  musiano podzielić na wschodni i zacho­
dni obszar przemysłowy. W schodnim  właśnie 
zarządza  nasz c,. i k. wojskowy urząd  gó rn i­
czy z pułkownikiem  15 a 1 z a r e ni na  czele. — 
Kolej wars'zaw\skO'W'i(Miońską, .ze względu na 
jednolitość w- kom unikacy i,  o d  d a  n  o w z a- 
r z ą d n i c  m i e c k  i.

Dalsze zadan ia  naszej adm inistracyi mają 
na celu głównie ożywić ro sy jską  (rectc polską! 
1’rzyp. red.) organizaeyę gminną, k tó ra  lu  
przedtem is tn ia ła  i dobrze się sprawiała. Tylko 
czynne współdziałanie tej orga-nizacyi mogło 
wkrótce przywrócić normalne stosunki. Od na 
s§('go -s ta lu  tu gminnego odróżnia się ona tern, 
żo obejmuje często więcej gmin (gminy składo­
we; Przyp. red.) z wdasnem sądownictwem 
pierwszej inslancyi. N a czele dych gmin stoi 
wójt. W ójtów  wszędzie pozostawiliśmy na ich 
daw nych stanowiskach, gdy  w  ręce szefa o- 
k ręg u  zdożyli przez podanie ręki przyrzeczenie, 
że będą spełniali swoje f u n k c jE  -sprawiedliwie. 
Przysięgi od  nich umyślnie nie wymagano. —  
Szefami okręgów' w miejsceVzhicglych urzędni­
ków' rosyjskich, zamianowano wyższych ofice­
rów sztabowych oraz  generałów, a ministerstwo 
spraw  wewnętrznych przydzieliło im sztab urzę­
dn ików  cywimych. M ożna* '- powiedzieć, że po­
l i tyczna adminisitracya Polsk i pod wielu wzglę­
dami przypomina -bośniacką.

Drugą in s tancyą  w  sądownictwie- je s t  sąd  o- 
k ręgow y, zorganizowany je d n ą k  wojskowo i 
fnnk-cyonuje jako  sąd etapowry. Pocztę musiało 
się zorganizować zupełnie na nowo, ponieważ, 
•rosyjscy urzędnicy u c ie k ł*  telegraf na razie 
jes t  zarezerw ow any w'yłąeznie d la  wojska. —  
Szkolnictwo doznało dość- gruntow nych  zmian, 
ponieważ dotychczasową obowiązkową naukę 
języka  rosyjskiego zastąpiono nauką języka  
polskiego, nad to  w szkołach ludowych wyższe­
go typu  uczy się obowiązkowo języka niemiec­
kiego.

W zarządzie kościelnym przeprowadzono za­
sadę równouprawnienia  wszystkich wyznań, co 
przedew-szystkiem wyszło n a  korzyść  żydów, 
k tórzy  pod rządam i rosyjskicmi płacili poda; 
tek  szkolny, a mimo to  mieli wzbroniono uczę­
szczanie do szkól państw ow ych. Kościół p raw o­
sław ny zeszedł na plan ostatni, ponieważ jego 
wierni, prawic wyłącznie rosy jscy  urzędnicy -i 
oficerowie, opuścili Polskę. Co się tyczy du­
chow ieństw a katolickiego, to je s t  zamiar, aby  
w miarę napływ ających  funduszów, wziąć je  
na koszt- państwowy, i o  ile możności unieza­
leżnić od gmin.

Nasze dotychczasowo .dochody z nowych ob­
szarów, 7. w yjątk iem  sprzedaży wielkich zapn- 
só\v rosyjskiej wódki monopolowej, t polegają, 
p raw ic wyłącznie aa • po d a tk u  .gruntowym, 
k tó ry  pobiera, się w niezmienionymi wymiarze. 
Dla wszelkich innych podatków , płaconych pod 
rządami rosyjskimi, brak nam jeszcze na razie 
danych, ponieważ Rosyanic zawczasu zabrali 
cały a p a r a t  podatkow y. M imo to  wydaliśmy już 
znaczne sum y n a  wykonanie  obszernego p ro­
g ram u drogowego. Rzut o k a  na mapę poucza, 
■że Rosyanie całą kom uiukacyę w Polsce, zwła­
szcza w obszarach nadgranicznych, podporząd­
kowywali wyłącznie względom strategicznym . 
Ten gęsto .zaludniony kra j ma bardzo mało ko­
lei, a co lepsze drogi urywają  się na. k ilkadzie­
siąt kim. przed naszą granicą lub przechodzą w 
drogi gminne najgorszej jakd^ci. Tylko kilka z 
tych  d róg  w oiskowyeh wiedzie do granicy-.

’ -v  i .  V

podczas gdy  b rak  niemal zupełnie koi iecznych 
połączeń z zachodu na wschód. Ilosyanie chcieli 
pochód ąus tryack i  w glą.b k ra ju  o ile możności 
utrudnić) i d la tego albo -po pro stu zakazywali 
gminom budować drogi między sobą, albo ich 
kosztem obciążali wyłącznic budżety  gminne. 
Obecnie budu je  się setki k i lom etrów  nowych 
dróg lub poprawią się złe drogi. Nieustannie 
pędzą pociągi z szutrem, tysiące "robotnik ów ma 
spory zarobek. Sił roboczych jeat poddo&tat- 
kiem, ponieważ Rosyanie n a w e t  rocznika re ­
k ru tów  z 1914 z politycznych pobudek  w Pol­
sce nic wybrali. Również upraw a roli odbywa 
się wszędzie w największym^slylu pod dozorem 
szefów okręgow ych; gdzie sił b rak , przerzuca 
się z innych okręgów, i na żądanio wydaje  się 
ziarno na  zasiew.

Pomimo stosunkowo ostdBjpo klimatu, wszę­
dzie stwierdziłem dobry s tan  oziminy; w każ­
dym razie żniwo tu ta j  da nam  polny ekwiwa­
lent za  żniwo ze wschodniej Galiciy. <lcst tu 
wogóle roboty  w bród, i wyniosłem wrażenie, 
że nasza administracya- s ta ra  się -tutaj dostar­
czyć swoich najlepszych sił. Przywracanie po­
rządku, n ienaganne zachowanie się naszych 
wojsk i t roska  o sprawiedliwość, powoli pozy­
ska nam ta k ż e  te cle me ni ty  polskiego ludu, 
k tóre  do tychczas  obojętnie przyglądały  się 
zmianie rządów. Nie należy zapominać, żc \v 
Polsce są liczne koła , k tóre  rzeczywiście nie 
miały żadnego powodu skarżyć  sic na rosy j­
skie panowanie i w itać  nas ze -szczególną ra ­
dością. Że tak a  radość w Królestwie Polskiem 
wybuchnie, to było również jednem z wielu 
złudzeń przed t ą  wojną. Trzeźwe badanie sto­
sunków  rzeczywistych prostu je  te n  pogląd w 
znacznej n nerze.

Ostatni zwrot w korcspondcucyi powyższej 
przytaczamy tez  komentarzy, jako wyra/, panu­
jącej w -pewnych sferach opinii o stosunkach poli­
tycznych w Królestwie Polskiem.

Korespondent piotrkowski „Czasu” donosi o ad­
ministracja auslryjtckicj w Piofrkowskiem nastę­
pujące szczegóły:

Szefem komendy okręgowej na miasto i powiat* 
piotrkowski jest. pułkowniK T u r n a u, który do 
zgromadzonyc.il przeszło 40 wójtów wygłosił w 
języku polskim przemowo, zawierająca między in- 
nemi zwrot następujący: „Język rosyjski, również 
jak alfabet, -rosyjski, są od używania w szkole, u- 
r z ę d z i e i ż y c- i u p u b 1 i c z u e na w y k  i u- 
c z o n e. Podania w języku polskim lub memieckirn 
będą bez różnicy rozstrzygano: w ustnych stosun­
kach ze stronami narodowości polskiej będzie u- 
żywany j ę z y  k p o 1 s k i. Urzędom gminnym i są­
dom gminnym pozostawiona jest deeyzya. co ilo 
uznania języka polskiego luh niemieckiego za ję­
zyk urzędowy, jak również co do oznaczenia 
rozmiarów, w jakich dragi z tych języków może 
być używany. .Sądy gminne ze swym dotychcza­
sowym zakresem działania pozostaną i nadal w 
mocy. Rozkazy do ludności wydawane będą w for­
mie publicznych obwieszczeń w języku polskim 
i niemieckim, polecenia Skierowane do urzędów 
gminnych w formie pism, '/redagowanych w ję­
zyku polskim11.

Miasto N o w o -  R a d o m s k i l ’ i o  t k ó w 
mają magistraty, na których czele stoi w Nowo- 
Radomsku burmistrz, w Piotrkowie prezydent, któ­
ry podlega! bezpośrednio gubernatorowi. Pod za­
rządem komendy etapowej armii, względnie eks­
ponowanego przez tę komendę urzędnika Polaka, 
komisarza pow. Połczyńskiego, stoi wreszcie ja­
ko enklawa terytoryum klasztoru na Jasnej Górze 
w Częstochowie. Na czele komendy etapowej ar­
mii, jako władzy krajowej stoi marszałek polny 
porucznik z przydanym mu do boku c. i k. podpuł­
kownikiem generalnego sztabu, dbaj zajmują się 
bardzo troskliwie powierzonym sobie krajem. Do 
składu komendy etapowej nałoży c. i k. krajowy 
k o m i f e a r y a t .  c y w i l n y ,  którego szefem i  
zarazom referentem dla spraw cywilnej administra- 
cyi jest cywilny komisarz krajowy, radca namie­
stnictwa galicyjskiego (Lwowianin), Adam K a r -  
y i i  e z y, powołany na to ważno stanowisko przez 
prezjdyum Rady ministrów z ministerstwa rolnic­
twa, gdzie pelnil obowiązki referenta w dziale pra- 
wno-wodnyiri. Do krajowego komisaryatu cywil­

nego komendy etapowej przydzieleni są cywilni 
I referenci administracyjni, dla sądownictwa, skar- 
i bowości i innych agend administracyjnych. W dzia­
le skarbowym referentami są: starszy radca ska-r- 

, bo wy Kazimierz B i e s i a d z k i z Rzeszowa i ko- 
j misarz skarbowy Władysław A r z t- z Krakowa, 
dla spraw sądownictwa cywilnego radca sądowy 

! dr Kazimierz J a r o s z e w i c z  z Krakowa; przy- 
■ dzielonym też jest dalej, jako referent, dr Śtanisl. 
; K r z y ż a n o w s k i, starszy komisarz dyrekcji 
policyi z Krakowa, naczelnik ekspozytury polic-yj- 

J i;ej w Podgórzu, i p. Wiktor II i n z e. komisarz po­
wiatowy' z n. nisterstwa handlu. Kierownikiem eks­
pozytury' policyjnej w Piotrkowie jest komisarz 
policyjny' Wojciech W ó j c i k  ze Lwowa.

Organizacya komendy' obwodowej przypomina 
zakres działania naszych starostw, rozszerzony tu ­
taj przez wcielenie do niej sądu wojskowo-cywihie- 
go, załatwiającego wszystkie ' sprawy cywilne i 
karne, a będącego drugą instancyą dla sądów' 
gminnych, zatrzymanych przez obecną admini- 
stracyę austryacką. Do sądów gminnych wprowa­
dzono język polski w miejsce rosyjskiego. Spra­
wy karne załatwia sąd okręgowy' według przepi­
sów' wojenno-wojskowych, cywilne według obo­
wiązującego tutaj kodeksu Napoleona. Rozpatruje 
sprawy, przydzielone dawniej w miastach sędziom 
pokoju, tak znienawidzonym przez ludność. — 
W dziale administracyjnym i sądowym cywilnym 
zniesiono zupełnie język rosyjski, a wprowadzono 
polski.

K o m o  u d  a o k r ę g u  w a mieści się w d a ­
w nym  gmachu rządowego banku. Pracują (utaj, 
oprócz adjutanta porucznika „następujący urzędni­
cy cywilni: starosta Heller z ministerstwa handlu, 
jako kierownik działu cywilnego, przy' pomocy' se­
kretarza namiestnictwa doktora. Juliusza Dunikow­
skiego z pre-zydyum namiestnictwa we Lwowie, 
komisarza pow. Leona Kolarzowskiego i koncypi- 
sty namiestnictwa galicyjskiego St. Cisły. W dzia­
le skarbowym zajęci są: sekretarz skarbu Stani­
sław Nycz i komisarz Tadeusz Gruca, z przydany­
mi komendantami straży skarbowej i oddziałem 
tej straży. Nadto są tutaj przydzieleni: pvof. Edw. 
K o r o l ,  j a k  o i i n s p e k t  o r s z k o l n y ,  dr 
Edward Piotrowski /. Kamionki Sirumilowej, jako 
lekarz obwodowy, i zarządea lasowy St. Kumor.

Do speoyaloych czynnośc i p o licy jnych  przydzie­
leni są w reszcie  urzędnicy' policyjni: dr Antoni
Rączka z Krakowa, Kamil Gebhard z Krakowa 
i Antoni Kurek ze Lwowa. — Do składu komendy 
okręgowej należą, oprócz komendanta i urzędni­
ków cywilnych: staiszy komisarz powiatowy dr
Tadeusz Makarewicz ze Lwowa, kuncypista na­
miestnictwa dr Robert Brzozowski, koncypista 
minister. Jan  Zając, staiszy inżynier Emil Bra-tro, 
lekarz powiatowy dr Adam 1’areclci, starszy wete- 
narz - powiatowy Teofil J>ziurzyński, inspektor 
szkolny Jan  Skowroński, zarządea lasowy' St. Le­
nartowicz, , sekretarz skarbowy Antoni Oprych 
i koncypista skarbowy Tadeusz Dębicki.

Do w o j s k o w y c li s ą d ó w, stanowiących, 
jak już wyżej wspomniano, osobny oddział komend 
okręgoiyych. przydzieleni są: sędziowie polscy' dla 
spraw cywilnych, a- mianowicie radca sądu kraj. 
dr Teodor Kauczyński i sędzia Władysław Plane­
ta, sędzia powiatowy Mieczysław Kobzdaj i sę­
dzia Franciszek Poinianowski.

S m  p e i i e  a P s W « i w i e .
„Dziennik Berliński11 otrzymał {gSjkc 

,, dzienników polskich z Ameryki, z któ­
rych widać starania o spopukirj zowante 
sprawy' polskiej w Ameryce. Oto dwie 
notatki z ..Dziennika Chicagowskiego1- 
z ltt i 19 marca:

P rasa  am erykańska  obecnie t a k  .wiele po­
święca miejsca Polsce i je j  sprawom, żc t-Frec 
Polande w obecnym formacie nic może dać do­
kładnego obrazu logo zainteresowania się n a ­
mi Amorj'ki. Na ostajtiiiem posiedzenia kom ite­
tu prasowego uchwalono zatem, aby- następny' 
numer w ydać  w formacie podwójnym  i poświę­
cić go głównie glosom prasy  am erykańskiej.  
Po'zatem numer będzie bogato  ilustrowany. —  
W numerze obecnym. »Free Roland dw a  ;u-ly-

ku ły  Dońskiego i Perkow skiego 'Odpierają n o ­
we ataki żydowskie. J e s t  w nim m ow a o od­
sieczy wiedeńskiej, bo o T nrcy i obecnie bar­
dzo wiele się pisze, jest wiersz; k  S łow ackiego 
»I Am So Sad, O God« (^Smuituo mi, B-oże«) i 
14 innych artykułów . Numer ten zdobią trzy  
widoki z W arszaw y i podobizna stawnego ob­
razu M atejki ^Sobieski pod Wiedniem':.

Pierwsze pokwitowanie z W arszawy.
Inny  a r tykuł,  zaty tu łow any: ^Pierwsze po- 

kw.ro wari i-o z W ar sza wy c głosi co na-stępujc: 
Na ręce sek re ta rza  gen. Polskiej R ady  Na­

rodowej, S tan is ław a Osady, nadszedł z W ar­
szawy, od J. E. ks. arcybiskupa, A leksandra  
Kakowskiego, da to w an y  17 lutogo. list nas tę ­
pujący': r

* „Otrzymawszy w dniu 24 b. m. za pośre­
dnictwem Banku „North-Western Trust a n i  

*- Savings Bank11 2000 dolarów (4400 rubli w wa­
lucie rosyjskiej), spieszę w imieniu ofiar woj­
ny w Królestwie Polskiem wyrazić „Polskiej 
Radzie Narodowej w Ameryce11 gorące „Bóg 
zapłać11. Zgodnie z duchem i w niyśl zadań 
„Polskiej Rady Narodowej”, przysłaną mi su­
mę, 4400 rubli rozdzieliłem między' niżej wy­
mienione instytuc-ye, których działalność po­
mocnicza względem ofiar wojny- zasługuje na 
■niccierpiąee zwłoki poparcie. Nadto miałem 
na względzie szczególnie ludność robotniczą, 
gdyż przypuszczam, iż z tych żróilcł przewa­
żnie płynęły ofiary mi przez Szanowną Radę 
Narodową przysłane. Otrzymały i pokwitowa 
nie ziożyly w Kons_vstorzu następujące iriStj'- 
itucye: "  *
1. Stowarzyszenie Rohotuików Chrzęść. 1000 

ś 2. Opieki parafialne nad ubogimi miejsc. IńOO 
R. Nędzy wyjątkowej 300
4. Związek Katolicki Kobiet polskich ze 

szczególnem uwzględn. szwaczek 500
5. Stowarzyszenie pań św. Winc. a Paulo 400 
G. Stow. Niewiast chrześciańskich św.

Win. a Paulo 400
7. Dla bezdomnych (Sekeya opieki nad 

dziećmi)' - 300
Razem 4400

Telegraficznie już przesiałem moją opinię 
o fuukeyonująeym u nas Centralnym Komi­
tecie Obywatelskim. Komitet ten, złożony z 
poważnych członków społeczeństwa polskiego, 
z księciem Sewerynem Czelwcrtyński-m na 
czele, cieszy się powszechnem zaufaniem i 
działa zc skuteczną owocnością. Ogłasza on 

,  . i  ogłaszać będzie peryodyezuie sprawozdania 
zarówno ze swojej dz.ialaluości, jak i z na 
•pływających do niego pośrednio lub bez.po- 
średuio ofiar. Komitet wobec świeżo przyby­
łego generał-guberuatora warszawskiego, księ­
cia Jongn%ezcwa, wniósł kwestyę niesienia 
także pomocy dotkniętej wojną ludności pol­
skiej w' Galicyi, na co uzyskał przychylne u- 
poważnienio. Wobec tego uważam Centralny 
Komitet Obywatelski za instytucj ę ze wszeek- 
miar odpowiednią do skierowywania ilo niej 
ofiar •/. Ameryki. Miło mi przy tej okazyi wy­
razić gorące uznanie dla podjętej przez „Pol­
sk ą 'R a d e  Narodową11 wr Ameryce akcyi ra­
tunkowej i przesłać Jej moje pasterskie btogo- 
slawieństiYO.

rA lchsanr/er K akoirs/ii 
'Arcybiskup W arszaicsku  

W a rsza w a ,  17 lu te g o  1917).
A rty k u ły  powyższe świadczą, że rodacy  nasi 

w Ameryce bardzo żywo czują ril(.' z łączonymi 
z ojczyzną. *

Z  aaszej enńgracyi.
( I n fo r m a c je  »N o ice j  R e f o r m y * . J

W iedeń, 15 ‘k w ietn ia . 
(Z ebran ie  n a u c zy c ie l i  s z k ó l  w y ż s z y c h .  —  A d w o ­
k a c i  g a l ic y j s c y .  —  Z w ią z e k  g a l ic y j s k ic h  has  

oszczędnośc i) .
W  niedzielę odbyło  się zebranie kom itetu  

naucz, szkół wyższych pod przewodnictw cm 
posła Ryrchlika, na którem poruszone zoataly 
k w e s t fc  bardzo żywotne. I  o zagajeniu prozo*

, LUDWJK STASIAK._____r

i  pula walki.
B l a i a  c h o r ą g i e w - .

JacenrO^ J) K i . io j  baba, a jednak  uciekły 
t  niej I V . v ^  y, ni0(>, % jej kości wyszła. 
Widzi, że ona  i j m  ,  1(ipszoj gliny> w ójta 
dom grana 1 z.biu/ói, w ję .gll wpadl ElS!rapncl ,lo
ch a ty  i troje dzieci _usllu&rcil_ st0(1(),a , iapl.7i0.
Ciw Się J,ali. J r / y j ^ R  na koniec  jej i jej cha­
łupie. Nasze woj;-!-1 " ^ ą p i ly ,  rosyj-dcie' woj­
ska zbliżają sic i l]1'ą im przód. A g d y  ro=v'i- 
skie wojska prą, m p r /o d ,  szra-pn^,, 
ckic coraz gęstsze. Kwrczą, p ic.aja ńad
rosyjskicmi strzelcami; którzy' s ą  we* 
Maszynowo karab iny  ślą lcrocio kul* naw et 
krochm alną białą spódnicę, k tóra  się w sien ; sn. 
■^zyla, przeszyły dwie kule. Ju ż  idzie śmio-ę i 
Pożoga. Z Bogiem umrzeć trzeba. I 'oszukała  
^Fularów. <,tar ła  k  uąiżkę i mowi modlił wy- z 
lv°ńa jącyeh:

* K iedy  oczy moje ociemniało i obłąkane bo- 
■i śmierci zatopią sic w Tobie, miej pohto* 

nadem ną, miłosierny' Jezu!
"'Kiedy z r ą k  moich d rżących  i skrzepłych 

w ypadnie  K rucyfiks , miej politowanie nade  
mną, ^miloS-Ler.iiy Jczu.

p Kd.y lica moje zielone i  zsiniałe w przy­

tom nych postrach budzić będą, miej politowa­
nie nado m ną, miłosierny Je z u K

■Gdy' Jacen tow a się modli, dziwna rzecz się 
dzieje. Go moment chyłkiem wpadnie sołdat. 
W'padnie drzwiaini, ■oknem. W padnie  i wtuli się 
w  ką t.  Zwija .się w  kłębek. ZaHiiecem jes t  ich 
trzech, pod łóżkiem dwóch. Jn ik rzą .■<Straszli­
wy' Btrach .śmierci w ich oczach. Wielu z nich 
modli się. prawic wszyscy' dziesiątkiem k rz y ­
żów znaczą swoje piersi i czoła. Ten  najbliż­
szy Jacen tow ej nic modli się i nie żegna, bo 
■zęby febrą szczękają. Uciekają  z g radu  kul, 
uciekają  z roli. Na roli nic siejo dziś kmieć 
pszenicy, gn iew  boży dziś na tej roli kule sie­
je. Uciekli, ci zieloni zc strachu  lu d z i*  chcą 
żyć dla siebie, dla dzieci...

Czeka na śmierć Jacen tow a, śmierć nic idzie 
Coraz głośniej w arczy  broń . maszymowe k a ra ­
biny ferczą gęściej, niż żelazno zęby' sieczkar­
ni, a śmierć nie idzie. Złożyła, książkę, p rze ta r­
ła szybę, która- zaszła parą.,,

—  A to co?
W glosie Jacen tow cj było takie zdziwienie, że 

m odlitwy zeiehly.
—  A toć to  naskie *) wojsko..,
■— A w stry jc ;-?
—  A tak. A wstryjctd  Nacierają! Moskale 

cofnęli się ze wsi,
B ow stał straszny, zamęt w chałupie. Z dnie-

„hTaskie“ — nasze.

■ I ■* )* "J
rze uciekli przed jedną śmiercią, idzie śmierć 
druga.

—  Wyklują, nas! Wymordują!
—  Czekać! —  krzyknęła  Jacen tow a.
—  R atu j nas, kobieto! Schowaj! - a ,
J acen to w a  jeszcze raz spojrzała w okno. za ­

myśliła się. '
—  Karabiny- rzućcie!
Żołnierze posłuchali baby , rzucili  karabiny' 

na  ziemię. Jacen tow a  wyszła do sieni, o tw arła  
drzwi na  pole. Otwarła  i cofnęła się. Z wylotów 
strzelb aus tryack ich  leci g rad  szerszeni, k tó ry  
gwiżdże, syczy, dźwięczy-, płacze. Jacen to w a  
w mgnieniu oka zebrała ducha. Chwyciła g ra ­
bie. p rzyw iąza ła  do zębów białą  krochm alną  
spódnicę. W yszła przed chatę, podniosła w gó­
rę grabie.

—  Za mną!
-, Oficer austryack i  n a i jc h m ia s t  przez lornetkę  

rozpoznał babę, białą chorągiew  i g rom adkę  
bezbronnych moiojców. I s ta ła  się rzecz n a d ­
zw yczajna. K ilkanaście  k ro k ó w  linii s trze le­
ckiej ja k  na kom endę ognia zaprzestało. Z tych  
szeregów nie g ra d  ołowianych szerszeni, lecz 
olbrzymi, szalony, hom eryczuy śmiech leci. — 
Idzie naprzód  Jacen to w a  z grab iam i i w  nie­
wolę wojsko wiedzie. "Wiatr szumnie i hucznie 
łopoce b iałą  spódnicą. O tw arła  się strzelecka 
linia, przepuściła  Jaeoiitową i wojsko, poczem 
zam knęła  się z powrotem. J acen to w a  wzięła do 
niewoli hrzyniziestu dwóch chłopa.

O statn i.
W  kółku  lOiniczem panow ała m iędzynaro­

dowa zgoda. Właścicielowi kó łka  było dobrze 
z tern, że u niego stoi kw a te rą  ośmiu ofice­
rów. Im by ło  na  rękę, że w kó łk u  mieszkają, 
W czesnym rankiem  szli na pole odległej o p ó ł ­
to ra  k ilometra bitwy, po całodziennym  śmier­
telnymi pocie, chłodzie i głodzie, zas taw ali  w 
domu czystą pościel i ciepłą wieczerzę. A więc 
dbali o Kółko. G dy ruszali do bitwy,' s tawiali 
we drzwiach soldata , k tó ry  miał rozkaz: k to  
będzie chciał tu  wejść, walić w łeb... i kwita.

Wieczór panow ało  w  kó łku  ciepło serdeczne. 
Gospodyni zak ry ła  stół b ia łym  obrusem i spo­
żyw ano daryr boże. No, co p raw da  określenie 
..daryr Boże11 nie jest zbyt ścisłą m om enklaturą . 
bo jedzenie nie pochodziło z niebios, lecz było 
. .kupione11. W  mymi Najwyższego Ukazu woj­
sko za wszystko płaciło. Na stół oficerski k u ­
piono kuro  za elwie kopiejki, no a  gę-s. to  aż 
za p iętnaście  kopiejek  K upu jący- mówił, ż o p ła -  
ei sumiennie, i najściślej w edług ceny sy b e ry j ­
skiej. I było wieczorami dobrze w kółku. ’■— 
Ciepło, jak  mówię, i serdecznie. P rz y  stolo mó­
wiono z nami szczerze. N ajdrażliw sze tematy 
h \d r  poruszano i om awiane „ .

> - : -a

W  przedosta tn im  d n iu  b i tw y  działy się rze­
czy- niesłychane. N a  oczy ludzkie padła  mgła. 
Mgła ja k a ś  i pom roka zabrudziła  te  wszymtkio 
oczy-. S trach  w tych  oczach śmiertelny-. S trach  
w oczach żołnierzy, oficerów, woźniców. W o- 
czaeh kanonierów. którzy- w tym  dniu  na k a ­
mieńcu z a rm atam i ,.po d u rn o11 stoją, mgła i 
pom roka. A n ik t  nic nie wie. o co chodzi. —• 
Niczego się dowiedzieć nic można. Py tam y się:

—  U was klęska.
—  Co? J a k a  k lęska?  Zwycięstwo ogromne! 

a w oczach popłoch, mgla pomroka. W czesniej 
niż zwykle przyszedł do kółka kap itan  Dolgow. 
usiadł przy stole i zapalił papierosa. Od p a ­
pierosa zapalił drugiego papierosa. Wbil oczy 
w ścianę i zapalił 'trzeciego papierosa. Nie wio, 
co się kolo niego dzieje. Gospodyni nakryła  
s4ói białym obrusem, u s ta tw ila  ośm talerzy', 
wniosła wazę i półm isek z pokra janą  kiełbasą, 
kupioną oczywiście według ceny orenbur-kicj...

— P an ie  kap itan ie ,  wieczerza.
Obudził się Dolgow. Spojrzał na stół...
■— Co pan i  zrobiłaś?
—  N akry łam  ja k  co dzień na ośm osób.
—  Na wieczerzy będę ty lko  ja.
—  A gdzież reszta p an ó w  oficerów?
R zeki Dolgow:
—  Pom arli

A . » U
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tea-, który poświęcił cieple słowa wspomnienia 
■poległym świeżo n a  p lacu  bo ju  profesorom: 
'K lim aszewskiem u i  Koszy,kowskiemu, wygło- 
'saono d w a  re fe ra ty  n a  tem at ważnych zagad­
n ie ń  szkoły. Prof. Wołowicz mówił n a  temat: 
sNasza szkoła  wobec wojny,«., w skazując, żo o 

lUe w  cza*ie obecnym należy w yzyskać  wojnę 
kila zainteresowania młodzieży danym  przed­
miotem przez w ykryw anie  -związku nauki 

fz w ypadkam i dnia, to  na czas powojenny przy- 
padnie szkole wielkie zadanie odrodzenia  za­
chw ianych w ojną  ogólno-ludzkieh walorów pe­
dagogicznych i pogłębienia poczucia obowiąz­
k u  d rogą  rozbudzenia  ścisłej sumienności. Prof. 
d r  W einer mówił o »Kwcstyi roku szkolnego 
1914 —  15*. Po dłuższej dyskusyi omówiono 
sprawą przyspieszenia zamknięcia" roku szkol­
nego,  ̂czego dom agają  się pewne kola rodzi­
cielskie, już to ze względów hygicniczireeh, a- 
b y  módz zamienić ciasne pomieszkania w nie­
zdrowej atmosferze miejskiej na zdrową siedzi­
bę na wsi, już też ze względów zarobkowych, 
aby uzyskać możność pracy  na roli.

K w estyę  tę, w ym agającą  indyw idualnego  
trak tow ania  ze względu na  bardzo późne roz­
poczęcie nauki w n iektórych zak ładach , prze­
kazano  do rozpatrzenia i odpowiedniego zuży­
tkow an ia  zarządowi komitetu.

Czterej adw okaci z Galicyi (dr Falk, d r  IO- 
slar, dr Orenstein i dr Unter) wnieśli jeszcze 
przed rozporządzeniem, wprowadzającemu za­
k az  wolnego przesiedlania się adw o k a tó w  ga­
licyjskich, do Izby adw okack ie j  w Wiedniu 
prośbę o  wpisanie ich w poczet członków te j  
Izby. W vdzia ł Izby, załatw iając to prośby na 
posiedzeniu odbytem już po wydaniu togo roz­
porządzenia, zastosowując ściślo osnowę tegoż 
odmówił tej prośbie. Adw okaci ci wnieśli re- 
k u rsy  przeciw tej uchwale, a walne zgronia 
dzenie Izby, k tó re  odby ło  się 8 b. ni., większo­
ścią głosów uwzględniło t e  rektirsy  i dozwoli­
ło im wpisu, uważając, żc  stosuje się- jeszcze 
do nich u s taw a  dawniej obowiązująca.

P o d  przewodnictwem d ra  Kwiatkowskiego 
odbyło się posiedzenie Związku galicyjskich 
K as oszczędności. Omawiano sprawę galicyj­
skiego k redy tow ego  Zakładu wojennego, k tó ­
rego celem jest- zasilenie K as  oszczędności tak , 
iż obecnie spodziewać się należy’, że K asy  o- 
śzezędno-śei, jak  dotąd , t a k  i nadał wypłacać 
będą w kładki w ram ach  moratoryum. J a k o  
objaw nadzwyczaj pocieszający podniósł pre­
zes k ra jow y charak te r  teg o  zakładu. Fundusze  
początkowe, wynoszące 27 milionów koron, 
p łyną orl rządu (25 milionów), od k ra ju  i P a n ­
k u  krajowego (po jednym  milionie). Dyrekcya 
spocznie w  rękach  pp. S teczkowskiego i Zgóc- 
skiego, ewentualnie trzeciej jeszcze osoby.

Poseł Moysa przedstawił szczegóły s ta tu to ­
we wojennego Zakładu  kredytow ego.

Poseł d r  Kolischer d a ł  obraz sy tuaeyi eko­
nomicznej kra ju  obecne j  i powojennej, oraz 
przyszłych koniecznych zabiegów.

Burmistrz Aywas podniósł kw es tyę  powrotu 
<10 k ra ju  K as oszczędności z m iast wolnych ml 
na jazdu  wroga.

P o  dalszej dyskusyi uchwalono następujące  
wnioski dra  N. Oberlaendera: 1. Związek w y­
raża  zdanie, że pow rót k tórejkolwiek K asy  o- 
szczęduośei (z w yją tk iem  K as  krakowskich) do 
k ra ju  przed upewnieniem się u rządu  co do zu­
pełnego bezpieczeństwa wojennego i .przed po­
rozumieniem się ze Związkiem ni-e je s t  w ska­
zany. 2. Związek wzywa kom ite ty ,  aby  jak  
.najrychlej wszedł w porozumienie z dy rekcyą  
banku wojennego, a  zwłaszcza z p. dyrek torem  
Steczkowskim co do  sposobu udzielania K a ­
som oszczędności k redy tu ,  a  to celem uzyska­
n a  jednolitości w działaniu kas.

Grac, 14 kwietnia. 
N am iestn ik  lir. Clary, z powodu przypuszczeń 

pew nych kół, ja k o b y  od S tyry i dom agano się 
więcej, niż od innych k ra jów  w spraw ie  opie­
kow ania  się wychodźcami, sprostow ał rzecz 
urzędowoie, s tw ierdzając  to następującem i d a ­
tami s ta tys tycznem u W ychodźców galicyjskich  
goszczą u siebie k ra je  monarchii w n as tęp u ją ­
cym stosunku procentow ym  do ludności miej­
scowej:

S ty ry  a 1.7%,
Czechy 1.8%,
K a ry n ty u  1.8(1%,
A nstrya  dolna 4.7%, V 
Wiedeń <1.4%, Ą

"Grac 3.2%.
Chocznia w kwietniu.

Za k ilka dni o tw arły  (jodzie w tutejszych ba­
rakach urząd pocztowy, co dla wychodźców 
jest zuaezneni udogodnieniem, gdyż odległość 
miasteczka o d  baraków  jest dosyć znaczna. —  
Nowy urząd pocztowy ma raz na dzień połącze­
nie wozowe z pocztą  w Choceniu, oraz trzyrazo- 
wą kom unikaeyę  przez posłańca.

Z baraków  w yjeżdżają  obecnie często t ran s­
porty  robotników' na robo ty  rolne. W edług 
przepisów nam iestnictwa, każdy  z nich w yje­
żdżając musi się poddać oględzinom lekarskim  
oraz kąpieli. Od eh wiYi w yjazdu na  roboty  prze­
staje też pobierać zasiłek państw ow y, k tó ry  
zresztą do tąd  pobierał ty lko  w naturze, t. j. w 
żywności. Po przybyciu n a  miejsce przeznacze­
n ia  poddają  się znowu wychodźcy now ym  o- 
ględzinom, pozostają  czas jakiś  pod obserwa- 
cyą lekarską, a  następnie  mieszkać m uszą w  
zabudowaniach zupełnie odosobnionych j mo­
żliwie mało s tykać  się z ludnością miejscową.

H ard  (Przedainlania), 18 kwietnia. 
W ychodźcy  galicyjscy mieli 9 b. m. przy jem ­

n ą  wizytę, p rzyby ł howił i wiceprezydent, k r a ­
jowej R ady  szkolnej d r  Dembowski i zwiedził 
tu te jszą szkółkę polską. Po wizytacyi każdej 
k lasy  wyraził wiceprezydent swoje zadowole­
n i "  w  k ró tk ich  i gorących  słowach przedstawił 
przykre położenie na. obczyźnie, wlewając w 
serca dz ia tw y słowa o tu ch y  i pociechy, zazna­
czając przytem  ja k  wielkiem dobrodziejstwem 
jes t  dla nich możność korzystan ia  z nauk  w te ­
raźniejszych w arunkach. W ychodząc z klasy, 
obdarzył dziatwę szkolną łakociami, jako  na­
grodą za dobre postępy w nauce. Dziatwa przy­
ję ła  podarki z podziękowaniem, a o wrażeniu, 
jakiego nabrała, o dobroci p. wiceprezydenta, 
może pouczyć fakt, że następnego dnia zna­
lazło się wielu uczniów z niższych klas, zap y tu ­
jąc grońo nauczycielskie ‘pytaniami: ..Kiedy 
przyjedzie jeszcze do nas ten dobry pan z mi- 
szego k ra ju ? '1

Nie szczędził również p. w iceprezydent słów 
pociechy d la  grona  nauczycielskiego, zachęca­
jąc  je do w ytrw an ia  na poste runku  i do ocze- 
Kiwama lepszej przyszłości. —  Za dobroć jego 

p. wiceprezydentowi M anju Bubia-

ków na, Albin B rzozow ski, 'Katarzyna 'Czudato- 
w a, Łukasz C zubaty , Bronisława Ludw igow a.

K R O M K A .
Kraków, 10 kwietnia.

Następny nu.ner „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Ewakuacya twierdzy. Jak  się dowiadujemy, ma­
gistrat krakowski wyznaczy dodatkowo 2-dniowy 
termin celem zapłacenia w miejskiej Kasie Oszczę­
dności zaliczek przez rodziny tych osób, które po 
zostają w wojsku w prywatnej służbie. Sanita- 
lyuszki n. p., robotnicy, gażyśei i t. d. pozostają 
na etacie wojskowym w razie oblężenia, lecz ich 
rodziny muszą zalie?.ki zapłacić, aby sobie zape­
wnić udział w zapasach gminnych.

Dodatkowy ten termin hędzie osobno ogłoszony; 
arkusze interesowanym osobom będą doręczone.

Najska  Kasa Oszczędności rozpoczęła z dniem 
dzisiejszym zwracać wpłacone tam zaliczki tym o- 
sobom, które zdecydowały' się dobrowolnie opu­
ście miasto, nie chcąc poddawać sic rozmaitym za­
rządzeniom. łub które nie posiadały wymacanych 
warunków na pozostanie w twierdzy. Ruch w Ka­
sie o zwrot zaliczek znacznie się zwiększy, gdy bę­
dzie wiadomo, kto nie otrzymał legitymacji na 
pozostanie w mieście mimo wciągnięcia go do wy­
kazu wpisowego w miejskiej komisyi ewakuacyj 
nej.

Wojskowe biuro legitymacyjne dla spraw ewa­
kuacyjnych w krakowskim magistracie rozpoczęło 
już wystawianie legitymacyj dla osób przeważnie 
z kategoryi 1J. III i IV.Ł'
; tfc

Namiestnik dr Korytowski przyjeżdża jutro do 
Krakowa z Białej. Przyjazd jego związany' jest 
z akeyą' ratunkową naszego rolnictwa.

Zebranie lekarzy. W sobotę 17 li. rn. o godz. C> 
wieczorem odbędzie się w klinice psychiatrycznej 
(Kopernika 48)) naukowe posiedzenie lekarzy, pra­
cujących w krakowskich szpitalach furtccznych. — 
Porządek dzienny obejmuje następujące referaty: 
1. dr. E p  S t e i n :  Deinonstradfa aparatu dla usta­
lenia kończyn przy złamaniach uda i podudzia. 2. 
dr. R o s e n b a i i c l ) :  Demonstracya przypadku
albinosa. 3. dr. W e i s s g l a s s :  Demonstracye 
przypadków chorób wewnętrznych. 4. Dyskusya 
nad tyfusem plamistym.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. Jacka  
zdał podporucznik Legionu p. Kazimier/. Harhat.

Egzamina sędziowskie dla sędziów galicyjskich 
w Ołomuńcu. ..Wiener Zeitung11 ogłasza obwie­
szczenie: Z prezydyum lwowskiego wyższego są­
du, obecnie w Ołomuńcu, obwieszcza się w myśl 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości, żc w 
czasie od 10 maja do 10 czerwca 1915 odbywać 
się będą przy lwowskim wyższym sądzie krajowym 
w Ołomuńcu egzamina sędziowskie.

Kradzieże wojenne. Wczoraj po południu za­
kończyła się w krakowskim kraj. sądzio karnym 
rozprawa przeciwko 31 włościanom i wlościankom 
z Węgrzynowie i Górki Kościelnickicj, obwinionym 
o splądrowanie m ie jsc o w y  cli dworów. Po wywo­
dach prokuratora, dr Sozańskiego, i obrońców, tir 
Danielaka, dr Ehrenpreisa, dr L aucra, dr Ignace­
go 8/ady, dr Steinsberga i dr Feldbluma trybunał 
wydał wyrok, uwalniający 11 oskarżonych, a za­
sądzający 20 na kary 0<1 4 do 8 miesięcy cięż­
kiego więzienia, dziesięciu oskarżonych otrzymało 
kary po 0 miesięcy ciężkiego więzienia. Włościa­
nie Jan  Nowak i Feliks Pazdalewicz, oskarżeni 
pierwszy o kradzież, drugi o współudział w kra­
dzieży wojskowego konia, zostali uwolnieni. Dnia 
8 grudnia podczas przemarszu wojsk austryaekieh 
przez Wróżcniee pozostawili tam żołnierze chore­
go, niezdolnego do użytku konia i darowali go No­
wakowi, aby się nim zaopiekował. Po wyleczeniu 
sprzedał tego konia Nowak sąsiadowi Pazdalewi- 
rzowi za 140 koron. _ Żandarmerya w ('/ulicach 
aresztowała po cofnięciu się Rosyan ohu tych chło­
pów i odstawiła do sądu krakowskiego pod zarzu­
tem kradzieży konia na szkodę skarbu w ojsk ow e­
go. 8ąd uwolnił obu oskarżonych."

C. k. dywizyjny sąd obrony krajowej w Gra u 
Doszukuje w sprawie karnej podoficera Eustache­
go Lewickiego, jako świadka. Kubina Nachta, b 
Kupca w Przemyślu, ulica Kazimierska 1. 10. Zgło­
szenia do tego sądu pod (1. Dst. 1171/14.
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kilko tygodniami zamieściliśmy obszerna 
o inw azyi rosyjskiej w Stanisławowie.

dziękują

Przed 
relacyę
Obecnie za '„W. Kur. PoI.“ podajemy kilka obraz 
ków z okupowanego przez Rosyan Stanisławowa:

Scena u optyka: jakiś wyższy oficer wybiera 
lornetę. Znawca niepośledni — wybrał dobrego 
..Zeissa1'. Z wielkim gestem zamiast pieniędzy zo 
stawia kwit. Rosyjski kwit. Kupiec nie rozumie po 
rosyjsku i czytać nie umie. Idzie do znawcy. Kwit 
opiewał: „Okazicielowi niniejszego należy wypła­
cić 2.r> nahajek". i

*

Hewizye przeprowadzano bardzo często, Wo- 
góle był p. Gawiński, komendant miasta, te.go zda­
ni:!, żo środki ostrożności, zwłaszcza te, które pro­
wadzą do pewnych rezultatów korzystnych przy 
niekorzystnej i niepewnej podstawie zarzutów, są 
niezbędne. O tem, że przy tego rodzaju „rewizyach" 
zwykle szukano czegoś innego, niż „winy" i „bez- 
blagonadiożności", bo pieniędzy i rzeczy warto­
ściowych, zdawał się nie wiedzieć. Tak n. p. pod­
czas rewizyi u adwokata dra Scinfelda (już w lu­
tym) skradziono kilkaset koron. Mieszkania nieo­
becnych pieczętowano za dnia. W nocy wywożo­
no meble i co cenniejszo. Głównie przestrzegano 
tego. aby w żadnem /. mieszkań po oficerach au- 
stryackich nie pozostały meble...

W okolicy (w Chrypinie) zabili kozacy teścia p. 
Winnickiego, naczelnika staeyi, a służącą do krwi 
obiii. I'o oprzytomnieniu odniosła się do komendy. 
Tam chciano w nią wmówić początkowo, żc to nie 
kozacy byli tylko... chłopi okoliczni. Ona jednak 
poznała złoczyńców.

*

A oto jeden z najstraszniejszych obrazów: oj­
ciec patrzy — zmuszony' — na shańbienie córki 
i żony. Rozpaczą zdjęty — ojciec i mąż... rzuca się 
na Moskali i każdego krwawo naznacza. Tego lek­
ko zadrapał w ucho, tamtego w nos. Wściekłe, 
rozjuszone psy przepadają gdzieś. Lecz ściga ich

zemsta złamanego męża x ojca. Uczynek swój za­
płacili życiem. Charakterystycznym jest moment, 
kiedy temu ojcu złamanemu już dostatecznie nie 
wierzą w komendzie, gdy skargę swą głosem zbo­
lałym zanosi — i każą mu złożyć kaucyę 2000 ru­
bli, jako dowód, że nie oskarża bezpodstawnie...

I .jeszcze jeden: Gdzieś, przy ustronnej jakiejś 
uliczce mieszka 70-lctnia staruszka. Wpada do jej 
mieszkania trzeeli kozaków’. Żądają pieniędzy, ona 
nie ma. W dziwnem pomieszaniu zawodu i żądzy 
bezpamiętnej rzucają się na nią i nad 70-letnią 
staruszką znęca się jeden. Potem drugi i trzeci. — 
Staruszka zmarła niebawem...

5* * v

Ludne musieli chodzić chyłkiem, słowa ubierać 
w jak najgęstsze pokrowce, aby się nie zdradzić 
z tego. co się czuje. Każde słowo bowiem, każdy 
gest widziały »oezy« szpiegów, słyszały suszy* 
nowozaciężnyeh ochrany. Kwit! system carski. 
Wszędzie, gdzie się spojrzało, czatował ktoś. Tak: 
niby niechcąco, lecz pewno i chytrze zarazem. Ga­
wiński umiał wykorzystać każdą sytuacyę i zyski­
wać ludzi dla swych celów. Jeśli się ktoś do nie­
go zgłaszał no zapomogę, proponował zaraz grzecz­
nie ironizując:

>Zapomogi?! — u nas wszystko trzeba zarobić! 
Llźno, duszyczko, trochę na spacer, na A—B, po­
słuchaj, popatrz, pobaw — a potem wróć. Może 
sic znajdą pieniądze — być może...

I szła tak » ofiara* na ulicę, wciskała się w dom, 
padała, padała coraz niżoj i — żyła.

Lecz byli to ludzie, których już przcdlcm się o- 
bawiano i unikano. --

m

Z Królestwa i Poznańskiego.
Ewakuacya „Tworek". Pisma warszawskie do­

noszą, żc zarząd szpitala obłąkanych w Tworkach 
postanowił ewakuację wszystkich umysłowo cho­
rych, nic wyłączając oddziału podsądnych, pomie­
szczonych tymczasowo w więzieniu poprawezem w 
Mokotowie. Wszystkich chorych podzielono na 8 
partyj, które będą rozlokowane w różnych miej­
scowościach cesarstwa, a nawet w Syberyi. Prze­
wieziono chorych -na razie do Moskwy, Worone­
ża. Kostrojny, Tomska, Winnicy i Wilejki. Pozo- 
-lalo w tym zakładzie tylko 1 lekarzy, resztę po­
wołano <lo armii czynnej.

Napad rabunkowy. Z Kruszwicy donoszą do 
„Kuryera Poznańskiego": Ciężkiego napadu ra-j 
bankowego dokonano jednej z ostatnich nocy na 
osobie właściciela dóbr rycerskich p. Trzcińskiego \ 
w Mietlicy. Zbrodniarz czy zbrodniarze weszli, po, 
wybiciu dwóch szyb w oknie, do sypialni i zadali 
p. Trzcińskiemu ciężkim kamieniem niebezpieczne | 
okaleczenia na głowie, tak, że napadnięty utracił j 
przytomność. Rabusie usiłowali następnie rozbić; 
żelazną szafę, co im się jednakowoż nic powiodło, j 
Zabrali tylko niektórą garderobę i kilka strzelb do 
polowania, prócz tego wpadło w ręce opryszków 
nieco pieniędzy, znajdujących się w zabranem n- 
braniu. Gdy zbrodniarze zauważyli, że p. Trzciński 
przyszedł cokolwiek do przytomności, zranili go 
ponownie nożem. Władze są już podobno na tropie 
sprawców' zbrodniczego napadu.

Pjątegc, 16 K w ię tM  4.915.-

Pod D uklą.
'■"Z _ Berlin, 14 kwietnia.

„Berhner Tagebkrtt" w dzisiejszem w ydaniu 
swojem przynosi z pod Dukli następu jące  infor- 
macye:

O posiadanie przełęczy Dukielskiej zawrzał 
ponownie bój. Dnia 5 b. m. w ojska  austro-wę- 
gierskie podjęły eałą  siłą działania  wojenne we 
wklęsłości Dukielskiej. Zc ‘Swojej linii 'obron­
nej wyszły  do walk zaczepnych i rychło zmu­
siły nieprzyjaciela do wycofania się z k ilku  w y­
żyn na praw ym  brzegu rzeki Ondawy. W y p ad ­
ki wojenne w  dolinie Łaborczy miały także 
wpływ stanowczy. Na tej linii nie mogła zmie­
nić s tanu rzeczy rosy jska  p róba  oskrzydlenia 
wojsk sprzymierzonych; przeciwnie R o s jan ie  
podczas w ykonyw ania  tego planu zostali po­
bici.

A keya  wojenna, podję ta  obecnie pod Dukią, 
je s t  trzecim ak tem  dram atu , ułożonego przez 
nieprzyjaciół, a  k ierowanego przez nas.

Po pierwszym akcie  zapadła  z końcem sty- 
czn iaku rtyna , gdyśm y na lewym brzegu Ondawy 
powstrzymali pochód wielkich sił rosyjskich. 
W czasie pomiędzy dniem 19 a  31 m arca  roze­
grał się drugi a k t  d ram atu , k tó rego  przebieg 
je s t  znany. Obecnie rozwija się a k t  trzeci.

Nasza hnia obronna, nad a jąca  się także do 
podjęcia ofenzywy, ‘ zabezpiecza zupełny  spo­
kój tyłom. Tuż za troiHom płynie życie pośród 
normalnych warunków. Tylko silny huk  dział 
p rzypom ina wojnę. Rolnicy upraw iają  jak  zwy­
kle ziemi*;.

Ze świata.
Arcyksiąże Karol Stefan zakupił na wystawie 

sztuki polskiej w wiedeńskim pałacu sztuki ilwa 
szkice malarza -lózcfa Ryszkiewiezn.

Przegrana Rospn non tum
Rotterdam, 15 kwietnia.

Ostatnie urzędowe sprawozdanie rosyjskie , 
potwierdza, żc w ojska  sprzymierzone, posuwa-j 
jąec się doliną rzeki Oporu, zdobyły d. 9 b. ni. j 
wyżynę 992, k tó ra  wznosi się na północ od i 
Tuch-ołki i znajdowała się od połowy lu tego w 
rękach  rosyjskich. Zdobycie przełęczy użoekiej 
nic powiodło się dotąd —  mówi owo s p ra w o -1 
zdanie —  gdyż nieprzyjaciel ma w rękach wy- 
żyny, położone n a  północ od przełęczy.

K ry ty c y  wojskowi w R osy  i w yrażają  obawę, 
żc w ojska  rosyjskie mogą być zmuszone do 
szybkiego opuszczenia s tanow isk swoich n a  pó ł­
noc od przełęczy Użockiej, ażeby  pod  Rosafa- 
liat w ojska  sprzymierzone nic zaszły im ty łów  
i flanki.

Wielka akcya na Bukowinie.
Bukareszt, 14 kwietnia . 

„Universid“ donosi z M annorniey:
Dnia, 12 b. m. przed południem austryack i  

balon na uwięzi wzniósł się w powietrze, aże­
by  zbadać stanow iska  rosyjskie. Tego samego 
dnia  ciężkie działa aus tryack ie  ostrzeliwały po- 
zycye rosyjskie  pod Bojanami. R ozwijają  su; 
wielkie walki.

„S iua" donosi:
N ad  gran icą  besa rabską  nastąp iła  p rzerw a 

w  działaniach wojennych Czynione są przygo­
tow ania  do większej akcyi.

Usuwanie niemieckich nazw w  Rosyi. Rosyanle 
zabrali się do usuwania niemieckich nazw, które 
dotychczas a miały niektóre miejscowości. I tak 
Jamburg odtąd nazywać się będzie Jomgorod, 
Oranienbaum po swym założycielu Mieńszikow, 
tak  samo otrzyma inną nazwę twierdza Schliisscl- 
bnrg, w której mieści się osławione więzienie dla 
przestępców politycznych. Położona w odległości 
CO wiorst od Petersburga nad wypływem Newy z 
jeziora Ladogi, twierdza ta  została w roku 1323 
założona i Orcehoweem nazwana. W r. 1610 wzięli 
Szwedzi zamek ten szturmem i przechrzcili go na 
Niiteborg. W roku 1702' Piotr Wielki osobiście 
kierował szturmem na fortecę, która padła po 35- 
godzinnej walce i dla swej ważności strategicznej 
otrzymała nazwę Bchlusselburg. Po dwóch stule­
ciach forteca otrzymuje teraz znowu pierwotną 
swą nazwę Orecliowiee. —

Powodzie w prowincyi nadreńskiej. Z Moguncyi 
donoszą: Wskutek ostatnich dni deszczowych i roz­
topów przybrała woda w Renie do tego stopnia, 
że niektóre okolice zostały zupełnie zalane. Nie­
które wsi stoją zupełnie pod wodą. Panuje tu co­
dziennie burza, zawieje i grady. Niektóre okolice 
pokryte są śniegiem. Ruch w niektórych miej­
scach jest wielce utrudniony.

Matka i córka. Z Londynu donoszą: Znana su- 
frażystka pani 1’ankliurst wyrzeka się swojej cór­
ki, również zagorzałej sufrażystki panny Sylw ii 
za to, że ta zaproponowała wraz z kilkoma inneim 
Angielkami spotkanie się z Niemkami w Hadze w 
celu obradowania n a d m o ż l i w o ś c i ą  P r 7- 
p r o  w a d z c n i a 1 p c v t r a k t a c y j P 0 ^ () J 0 
w y c h. Z j a z d k o b i e t  n i  e m i c c k i  c. h 
a n g i e l s k i c h  w H a d z e  nastąpi w ^111U . 
kwietnia. Zc strony angielskiej uo/estnic/yc lędzie 
80 kobiet.

Teatr miejski -w Krakowie.
W sobotę: ^Krakowiacy i górale*.
Kepertoar teatru ludowego w sali „Nowości",
Sobota 17 kwietnia: »Śluby Dębnickie,*.

Z Drukam i Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 1<Q.

2 pa i w  w Królestwie P e l s l i i .
Budapeszt, 10 kwietnia.

»A Naj)« o trzym uje z właściwego- źródła na- 
stępujące j-nformacye:

Na całymi froncie w Królestwie Dolskiem a 
mianowicie wzdłuż Nidy panuje  -spokój od h- 
Statnich dni lutego. Ten spokój nie je s t  ozna­
k ą  osłabienia naszej akcy i  wojennej nad Nidą. 
Od linii Dunajca wzdłuż Pilicy i jej dopływów 
aż do stanowisk niemieckich pozyoye aust-rya- 
ckic są niezdobyte. Rosyanie po cięfżkieh s tra ­
tach  przekonali się, że tu ta j  przełamanie fron­
tu naszego je s t  niemożliwe, i w iększą część 
swoich sil przesunęli stąd do Galicyi zachodniej 
i pod K arpa ty . ___________

M i ę d z y  £ & * > £ ą  a

Na zachodnim terenie wojny, pomiędzy rze­
kam i Mozą i Mozelą, to czy  się wielka bitwa, 
jako  wynik  drugiej -ofenzywy -r uwuiskiej, a. 
równocześnie pod K arpa tam i podjęli Rosyanie 
-trzecią ofenzywę. Równoczcsuość ta nie jest 
p rzypadkow ą. Rosya, wyzyskując  upadek 
Przem yśla , p ragnie  u torow ać drogę na W ęgry, 
a genoral J-offrc, podjąw szy  powtórną ofenzy­
wę, chce związać jak  największe siły niemie­
ckie przynajm niej pomiędzy Mozą i _ M pzd , 
ażeby  Rosyanom  pod K arpa tam i ułatwić a k c j ę  
wojenną przeciwko sprzymierzonym armiom.

Gdy na polach -Szam panii rozegra ła  się wiel­
k a  »b itwa zimowa* na korzyść  armii memie- 
ckiftj, równocześnie n&sti^piki 'kapital<icy& 1 rzo- 
myślą. Komenda, armii rosyjskiej d-ała rozkaz d0 
nowej -o fenzy w y  na f r o n c ie  karpackim , a  to zmu­
siło  widoc-znie F r a n c u z ó w  także  d-o  ̂o fenzyw - 
nego  wystąpienia , m inio *w l^ e;l *ięskj w Szam ­
panii, g d z ie  s t r a c i l i  około 5 0 .0 0 0  ludzi. I  oto  
rozwinęła się  b itw a pom iędzy M-ozą i Mozolą, 
t rw a jąca  (już k d k a n a s r /e  dni, a przynosząca 
F r a n c u z o m  n-owc zawody i niepowodzenia.

Francuzi, jak  wiadomo, ufortyfikowali silnio 
linę rzeki Mozy,_ odległą 0 40 ‘kilom etrów od 
g ran icy  francuskiej, tudzież linię wielkiego k a ­
nału  Marne-Ren na przestrzeni pomiędzy Mo­
zą i Mozolą. Punktam i oparcia na f lankach są 
pierwszorzędne forteco Verdtiu naprzeciw Me­
tz u na północy i Toni na p o ł u d n i u ,  a łączy je 
szereg potężnych fortów na  wschodnim brze­
gu  Mozy. Wzdłuż togo brzegu ciągnie się 
grzbiet lesistych gór, wznoszących -się do wy­
sokości 4 0 0  metrów. Ten łańcuch gór tna oko- 
lo 15 kilometrów s z e r o k o ś c i ą  'zaś u podnóża 
jego na wschodzie rozc iąga  się równina Woc- 
wre. Wymienione fo rty  leżą na ty m  grzbiecie 
gór i panują  nad rów niną -\\ oowre. W ojska 
niemieckie, zburzywszy częśc fortów pod St. 
Mihich wbili się klinem w po/.ycye francuskie. 
Ten klin pratrną Francuzi już od dawna bądź 
zgnieść, b ąd ź  odciąć, ale bezskutecznie. '
‘ 2 powodu tej właśnie okoliczności front bo­

jowy pomiędzy Mozą -i Mozelą je s t  bardzo zaj­
m ujący  pod względem strategicznym. Rozpo­
czyna si«; o n  pod Conseyoye n a  północ oo V e »

dun, zatacza wielki lu k  n a  pó łnocny wschód 
od A trd u n ,  dochodzi do Damvillers, poczem 
skręca na południe k u  E ta in  i Fre-snes, a stąd 
przez Goinbres zwraca się do Mozy pod St. Mi- 
hiel. T uta j linia bojowa niemiecka skręca sil­
nie ku wschodowi, idąc mniej wiecej przez 
Ailly, Apreuiont, RegnieviJle k u  Pont-a-Mus- 
son nad Mozelą, dalej zaś ku  Nomeny i Be- 
sango-la-Grande na południe od Oha-t-eau Sa- 
lins (Salzburg). “

Francuz i  ma ją tu ta j  do wyboru trzy  możli­
wości pod względem k ie ru n k u  swojej ofenzy­
wy- Przedewszystkiem  mogą cala masę swoich 
wojsk skierować w prost przeciwko St! Mihie-1, 
gdzie znajduje  się ostrze k lina  niemieckiego. —

iki a ta k  miałby na celu zgniecenie k lina nie­
mieckiego i w yparcie  Niemców k u  wschodowi, 
przez co fron t ich przybra łby  linię prostą , idą­
cą od północy ku południowi.

D ruga możliwość po legałaby na tem, że F ra n ­
cuzi, za trudn ia jąc  Niemców pod St. Mihiel, ró ­
wnocześnie ruszyliby n a  oba boki klinu  niemie­
ckiego, w stronę  Combres od północy i w s tro ­
ni; Rcgnićville od południa. G dyby się powio­
dły  te a tak i,  Niemcy pod St. Mihiel zostaliby 
odcięci od reszty swojego frontu.

Trze aa  możliwość p rzds taw ia  się jak o  wbi­
cie klina francuskiego w linię niemiecką, k tó ­
ra  na, północny-wscliód od V erdun  jest w klę­
sła. Byłoby to  prze łam aniem  frontu  niemieckie­
go mniej więcej w •odcinku Damvi-llcrs-Etain.

K ry ty c y  militarni, podając i omawiając te 
trzy  możliwości ofenzywy francuskiej pomię­
dzy Mozą i Mozelą, nie zdołali do tąd  s tw ier­
dzić, k tó rą  z nich p rag n ą  Francuz i  w czyn 
wprowadzić. K ry ty k a  niemiecka, nic lekcew a­
żąc zresztą n ieprzyjaciela  i oceniając pochlebnie 
zdolności generalissim usa francuskiego Joffre 'a ,  
podnosi trafnie, że do tąd  zacięte walki,  sk ła ­
dające  się na  bitwę pom iędzy Mozą i Mozolą 
są oderwanemi a takam i, k tó re  wcale nic w y k a ­
zują jednolitego planu  i w yraźnego celu.

Po  niepomyślnej ofezywie w Szampanii b y ­
ła  dla F rancuzów  konieczną pew na  przerw a 
w działaniach wojennych, a tym czasem  w in 
teresie ofenzywy rosyjskiej pod  K arpa tam i,  m u­
sieli F rancuz i  pod jąć  przedwczesną ofenzywę 
pomiędzy Mozą i Mozelą. Bieg w ypadków  wo­
jennych  wskazuje , że obie te  ofenzywy skaza­
ne są na bezskuteczność.

Berl:«, Ib  kwietnia, 
yDeutsche Tagesztg.« donosi- 
W  w alkach  pomiędzy Mozą i  Mozelą zostały 

odparte  wszystkie a tak i  francuskie.
W szystk ie  punk ty ,  wymienione w -sprawozda­

niu naczelnego k ierow nictw a arm ii niemieckiej 
z dnia 10 hm. znajdują  się w rękach niemiec­
kich. Jeżeli francuski sztab genera lny  donosi o 
zdobyciu wzgórz Epa.rges, to  należy  podnieść, 
że wzgórza te  wogóle nie znajdowały^się w  po­
siadaniu niemicckiem. Położenie ponńęzuy Mo­
zą i Mozelą jes t  dla w ojsk  niemieckich zupełnie 
korzystne  -

Ameryka i akcya pokojuwa.
Z W aszyng tonu  donoszą: Wobec w iadom o­

ści. że panież będzie popieTC1 k a ż d ą  próbę bta- 
nów Zjednoczonych około wdr-ciem.1 akcyi po­
kojowej, oświadezył p rezyden t Wilson, iż do­
tychczas ty lko k ilkakro tn ie  przym aw iano  się 
do niego w tym  duchu, ale żadnego  fo rm ilnego  
kom unikatu  nie otrzymał. Wilson d-odał, że 
brak mu także  wiadomości, n a  jakich  zasadach 
mógłby -pokój pr-zyśe do skutku .
' -/Times* podaje z północnej A m eryki  ̂ te le­

gram, w edług k tórego  biskup Moellcr z Cincin- 
nati powiedział, iż pierwszym krokiem  do po­
koju musi być zakaz wywozu m ateryałów  wo­
jennych. -r

l e U g r a m y .

Przyw ódcy Ukraińców w kwaterze głównej.
W iedeń. Z wojennej k w a te ry  prasowej dono­

szą: Wczoraj przed południem zostali p rezy
dent, najwyższej ukraińskiej rady  narodowej 
poseł l ) r  K ość  Lewicki i prezes związku uk ra iń ­
skiego posłów z Bukowiny pos. W asilko przy­
jęci przez naczelnego kom endan ta  armii arcy- 
księcia F ry d ery k a  a  potem przez areyksięc ia  
K aro la  Farnciszka  Józefa. Podczas tv c h  posłu­
chań podniósł dr Lewicki w przemowie, obja­
wiające się obecnie na p o la c h  bitwy boha te r­
stwo i wierność ukraińskich  żołniorzy i legioni­
stów za okazyw aną przez naczelne kierowni­
ctwo armii troskę o ukraińskich  legionistów. 
Tylko w obrębie monarchii austro-węgierskiej 
i ty lko  pod panowaniem sławnej dyn as ty i, za­
kończył dr Lewicki, widzimy, my U kraińcy z 
Galicyi i Bukowiny, możność naszego roz.woju. 
Staliśmy i stoimy także w  tej ciężkiej godzinie 
w najwierniej&zcm uczuciu dla cesarza i pan- 
atwa.

Obaj arcyksiążęta  odpowiedzieli na  te wier- 
n-opoddańcze przemowy w 'najlaska-wszy spo­
sób, przyczem wspomnieli w gorących słowach 
o okazanej na polach bitwy niezwykłej walecz­
ności ukraińskich żołnierzy i legionistów! lora z 
bukowińskiego ukraińskiego legionu huenlów. 
W r-ozm-owach po audyc-ncyi poświęcili obaj ar- 
cyksiążęta narodowi ukraińskiemu słowa sym- 
patyi i podnieśli z uznaniem p a tryo tyczną  dzia­
łalność obu przybyłych posłów. Na zaproszenie 
areyksięcia  F ryderyka  wzięli obaj posłowie u- 
dział w obiedzic. Następnie naczelny kom en­
dan t armii pożegnał się z nimi słowy: Cierpliwo­
ści, m v  przetrzymamy.

Oświadczenie angielskie.
Londyn, sDaily  Telograph* donosi z Xo\ve- 

o-o Jo rk u :  Urzędowo oświadczają, że k rążow ni­
ki angielskie nic otrzymują żądnyeli zapasów 
z Nowego Jo rk u  i nie naruszyły  neutralności 
am erykańskiej.
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